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OD REDAKCJI.
W przyszłym miesiącu zaczniemy drukować w 

„Niwie** dwa interesujące utwory, a mianowicie 
„Pieśń o Jaromarze, księciu pomorskim oraz Królew­
na Bałtyku**, bajka kaszubsko ale ładno. Pozatem 
przygotowaliśmy do „Niwy“ dużo interesującego ma- 
terjału, wobec czego prosimy w czas odnowić przed­
płatę na nasze pismo i zachęcić do zaabonowanie 
go innych — albowiem czem większa ilość abonen­
tów, tem więcej pismo nasze udoskonalić możemy.

Z  piosenek warmińsko —  mazurskich.
Je cizie Jasiek  a Torunia.

Jadzie Jasiek z Torunia, na nim złota koruna, 
hej, hej hejaja, na nim złota korona.

I przyjechał do kłódki, z konikami do wódki, 
hej, hej, hejaja, z konikami do wódki,

Moi lipa pochyła, a pod lipą Zofja 
hej, hej, hejaja, a pod lipą Zofja.

Co tam robisz Zofijo, piękna panno jedyna, 
hej, hej, hejaja, piękna panno jedyna.

Wiję wianki z roteozki, wiję z kwiatów ruchleozki, 
hej, hej, hejaja, wiję z kwiatów ruchlaczkf.

A ty Kaśko uw ijaj się.
A ty KaBinko rozwijaj Bię, 
a ty dziewczyno rozmyślaj się.
Juści jam się rozmyśliła, 
ojca, matkę opuśoiła.

Nie opuszczaj ojca, matki,
Nia słachaj ty ludzkiej gadki.
Ludzka gadka nie dobrego, 
zdradziła jut niejednego.

Powróć ty do ojca, matki,
Nie słachaj ty ludzkiej gadki.

F. Sędzicki.

Szczęście.
(Dokończenie.)

Z chłopca wyrastać już zaczął dorodny młodzieniec 
na którego niekiedy kokietliwie zerkały młode dziew­
częta, a w jego wyobraźni, w jego sennych wizjach 
wciąż jeszcze nie spłowiały marzenia o odszukaniu 
szczęścia, zwłaszcza że podsycane zostały gorącem 
pragnieniem odzyskania ojcowizny i złagodzenia doli 
matki.

A nie bez wpływu pozostało też słuchanie bajek 
Weneta, które tak bardzo lobii. Nosił się z zamiarem 
udania kię w świat. Nie mógł jodnak pozostawić matki 
sumej.

Szczęście nie zjawiło się, ale nieszczęście bez wo­
łania przyszło samo. Piorun uderzył pewnej nocy i 
spalił całe domostwo jego matki — w c ssfa, gdy 
Świętosław słuchał opowiadań Weneta o . szczęściu.

Zapanowała nędza ostateczna w domu i Święto­
sław przestał już wierzyć w odszukanie szczęśoia,

A jednak..
Pewnego wiaczra — a było to w sobótkę — udał 

się do lasu, nie po to, aby szukać kwiatu paproci, bo 
bo jcź w tym względzie stracił wszelką nadzieję, alo 
poprostu po to, aby dać ujście wezbranemu w sercu 
smutkowi i goryczy.

Naraz, kiedy przechodził nad doliną, wśród której 
spoglądał w niebo jasnem okiem niewielki nadbrzeżną 
wikliną jak powiekami otoczony staw, zauważył pod 
smukłemi jodłami jasną postać niewieścią, zasłanianą 
już nieco wieczornemi tumanami mgły. A równocześnie 
usłyBzeł z ust jej płynący, przytłumiony, ale dźwięczny 
śpiew;

Tyle kwiecia w maju, 
tyle ptasząt w lasie, 
czyż mi listka szczęścia 
które nie przyniesie ?

Szczęście, które wita 
we śnie młodość złotą 
i którego szuka 
serca ż a l.. tęsknota.

Zdumiał młodzieniec.
— Przecie to śpiew podobny do moich piosenek, 

do mych marzeń. Czyżby jaszcze ktoś inny wierzył i 
łudził się jak ja? — pomyślał sobie i poszedł bliżej do 
tajemniczej postaci.

— Ależ to chyba to szczęście, o którym marzyłem 
we własnej oeobie — rzekł do siebie w duszy, ujrzaw­
szy przy gasnącim świetle zorzy wieczornej i przy 
blasku purpurowych chmur dzieweczkę o czarującym 
wdzięku i uroku.

Szelest złamanej gałęzi, którą nadepnął nieostroż­
nie spłoszył ją. Odwróciła się i chciała zbiec

— Zostań — zawołał błagalnie młodzieniec. — 
Jeżeli jesteś szczęściem, ukój mój żal, a jeżeli nie, 
szukajmy szczęścia., razem, bo I ja go szukam., da­
remnie — dodał z goryczą.

Zaśmiała się srebrzyitym śmiechem I dźwięcznym 
urocza postać — czuła, że od człowieka, który tak 
przemawia, niebezpieczeństwo żadne jej nie grozi.

— Kim jesteś?
— Nieszczęśliwcem, który szuka szozęśjia, a któ­

rego nieszczęście ściga. Ale — ciągnął dalej Święto- 
sław — tak śliczną, uroczą a strojną postacią w tym 
lesie i o tej porze może być tylko szczęście, w które 
go istnienie już przsstawałem wierzyć.



— Otóż właśnie, że jest wręcz przeciwnie — od* 
rzekła z pewną fluterją tajemnicza csóbka. — Jadę 
w odwiedziny do mych krewnych z Smolągowa i w 
drodze popsuło się ceś przy wczle, Lokaj i wcźnioa 
naprawiają, a ja z powoda nudów pobiegłam nad staw, 
który jest tak liczny i urocsy,

— Ze Smolągowa — powtórzył posępnie młodzie 
nieć — z tego, która to należało memu dziadkowi ?

— Ale kim jesteś? — zapytała z coraz większera 
zaciekawieniem pcstaó dziewczęcia.

Świętosław opowiedział po krótce.
— Ach I — zawołała nieznajoma — ja właśnie 

jestem jedyna spadkobierczyni tej posiadłości Aniela 
Domolubicka I bardzo,., bardzo się boję objąć ten 
spadek, jeżeli na nim taka cięty krzywda. Bo.,, bo 
krzywda zawsze się mści...

Nie dokcńozyła zdanis, bo w tej ehwili przeszył 
las straszny krzyk :
^  — Ratunku, ratunku ! Napad I

Świętosław Błyszał o tam, te w tej stronie lasu, w 
którym się znajdowali,zdarzały się dośćf często zbrodnicze 
napady. Podejrzenie padło na mieszkańców niewielkiej 
osady kolonistów, przywędrowanych niewiadomo skąd 
ze zachodu Niemiec. Ale dokąd napastników nie ujęto 
i nie zdołano ich wyśledzić.

— To głos mego woźnicy ! — zawołała przer&żo* 
na panienka i zwróciła się w stronę dochodzącego wo­
łania o pomoc.

Młodzieniec ją wyprzedzi. Ujrzał pomimo mroku 
leśnego nrzy mdłem już zupełnie świetb wieczornych 
zórz kilka szamocących się postaci, wśród których 
rozpoznał jednego starszego i dwu młodszych koleni 
stów ze wspomnianej osady. Jaksś w liberję lohjską 
ubrana postać leżsła na ziemi, inna nieznana Bzemo 
tała się z dwoma napastnikami. Trzeci opryszek trzy­
mał konie za uzdę.

Świętosław uzbrojony był obok małego toporka, 
który miał za pasem, w długi hak do obłamywania na 
drzewach gałęzi. Przyskoczywszy zręcznie założył z 
daleka hak na gardle jednego z pastników, którego 
ściągnął gwałtownie na ziemię, zatopiwszy przytom 
ostrze haka głęboko w gardle opryszka. Drugiego 
machnął obuchem toporka w głowę, tak że i ten zwa­
lił się jak długi. Trzeci, który trzymał konie, nadbiegł 
za późno towarzyszom swym na pornoo, to skoczyłam 
do gardła lokaj, który nie był zabity, jeno ranny i 
upadł na ziemię od niespodziewanego" ciosu, jaki mu 
poprzednio zadali znienacka napastnicy.

Rozprawa ze zbójami była krótka. Zdołano ioh 
obezwładnić i skrępować sznurami, dając im zarazem 
pamiętne. Dwóch wrzucono do powozu, aby ich od­
dać władzy trzeci zbiegł w gąszczach.

Młoda właścicielka pojazdu płakała ze wzruszenia 
i wdzięozuości za niespodziewaną pomoo młodzieńca.

Uprządkowawszy konie i pojazd, fudali się do ro 
dzimej wieski Świętosława, aby opatrzyć rany i oddsó 
napastników miejscowej władzy gminnej. Byli nimi, 
jak się przyznali — ci sami, którzy zamordowali ojoa 
Świętosława — na zlecenie obce.

Okoliczność ta silne wywołała wrażenie na młodej 
panience, która w tej przygodzie widziała przestrogę 
Opatrzności. Zabrała więo Świętosława i jego matkę, 
wyzratając zarazem gotowość zwrotu majątku.

Ale Świętosław zbyt polubił tę miłą i uroczą 
dzieweczkę, a niemniej i ona żywiła wobec niego go­
rące uczucia nie tylko wdzięozności ale i aympatji.

Skończyło się więc na tern, że w myśl jego proś 
by w chwili pierwszego spotkanie się — zgodzili się 
na wspólne poszukiwanie szczęścia,..

..,1 je znaleźli w pilnej, a uczciwej pracy oraz w 
sumieniu niaobarozonera żadną krzywdą ludzką.

F. Sędzioki.

Czemu te lese...
Ozema te iese nic nie mówisz, nic?
Czubkami machosz. jakbes medzi nekoł, 
cle ból mnie krew weploszeł z zbladłyoh lic 
i szarpie serce, jakbe nożem dżekoł... 2)
Cteemu te, chmuro, co w grzmocę jak koń 
gromami worszczesz,3) jak ozorny smok lscysz, 
cie wor w myj dusze, obwisłaś jak słoń, 
łbem ozłoconym w ogniu słuńoa swieoysz ?
Czemu, te po e, jak płótno na ług, 
rozpięty, bsgnisk ślepia szczerzysz wemnie ?
Ozemu te checze, spokojny ten p ło g -------
ta rzeka płynie, srebrno wierzba drzaranie?
Ozemu, tak jasny je na niebie plan, Ł) 
a słuńoe śmieją sę i złotem saje, 
cie dusza krwawi cętko z tyBąo ran, 
kurczy sę z bólu, wyje jak lew, mdleje ?
Wszestko nieczuły je na czyszcząc m ąk ..
Ohoo ból szaleje jak piecielny morze,
...ledwo wiatr rauenie, ćwierknie ptoch i bąk . . .  
Wszestko nieczuły?., cze współczuć nie może?------

x) komary zganiał, 2) ciął, 3) parskasz, ł ) namiot.

Z podań ludu pomorskiego.
Ukryty skarb pod Chojnicam i.

W ziemi naszej znajduje się mnÓBtwo skarbów, 
ukrytych w niej bądź to przez zbójów, którzy ich 
uwieść do swych właściwych kryjówek nie zdołali, bądź 
przez prawych właścicieli, którzy je ukryli w bezpiecz- 
nam miejscu przed złodziejami albo przed rabusiami i 
najeźdźcami, a potem zginęli, nie dawszy ioh innym. 
W każdym jednak razie na ekarbaoh tych spoczywała 
klątwa Boża, spopoiowaoa tem, że przez to uniedos* 
tępnione one były swemu właściwemu przeznaczeniu tj. 
obrotowi wśród ludzi. Dlatego znajdowały się ons pod 
opieką sił nieczystych, które, jeżeli nie mogły.ioh 
uohronió siłą, to posługiwały się różnemi [fortelami why 
przeszkodzić temu, by się Bkarby dostały napowrót w 
ludzkie ręce.

Przekonał się o tem pewien cieśla z Chojnic, któ­
ry ooglś mieszkał w pobliżu kościoła jezuickiego. Do 
wiedział się on w tajemniczy sposób o tem, że na 
wschodnim brzegu Murzyńskiego, u Etawu porosłego gęsto 
rogożami przy drodze charzykowskiej, zakopany jest w 
ziemi olbrzymi skarb. Z wiadomością tą krył Bię bai 
dzo starannie, albowiem od razu powziął zamiar wy­
dobycia go przy najbliższej okazji [i nie choiał dopaś 
ció do tego, aby się o nim dowiedział ktoś inny i go 
wyprzedził. *

Zdawał on sobie wprawdzie sprawę z tego, że nie 
łatwą będzie rzeczą dla niego samego,, wydobyć— jak 
mu był wiadomo — ogromny skarb, a przedewszyst- 
kiem pokonać siłą złego duoba, który zwykle skarbów 
ukrytych w ziemi strzeże. Jednakże chodziło mu o 
to, ażeby cały ten skarb przypadł wyłącznie jemu i 
nikt inny z niego nie skorzystał.

Upatrzył sobie zatem pewną ciemną noc i wybrał 
się nad jezioro na miejsce, gdzie jak, mu było 
wiadomo pod olbrzymim głazem spoczywał ów skarb 
jaki niebawem miał się stać jago własnością i uczynić 
z niego bogatego człowieka. Już nieraz usiłował ów skarb 
wydobyć, zawsze jednak czart przy pomocy różnyoh 
forteli temu przeszkodził. Tym razem jednak był swe­



go zupełnie pewien, albowiem już z dala dostrzegł 
błękitny płomyczek, płonący na kamieniu, który mu 
zwiastował miejsce ukryt go skarbu.

Pospiesznie wydobył ukrytą pod płaszczem łopatę 
— i zabrał się do wydobywania skarbu. Po godzinnej 
uciążliwej pracy, pokryty potem uderzył łopatą istot­
nie — w miedziany kociół, napełniony rczmaitemi ko­
sztownościami i skatbami. Uradowany tera wyproBto 
wał się, ażeby cokolwiek odpocząć. Jakiiź atoli było 
jego zdziwienie, gdy zauważył, źa się już zrobiło cał 
kiem widno. Po drugiej stronie jeziora spieszyli już 
ludzie do kościoła, (albowiem było to w nocy ze sobo­
ty na niedzielę). Ponownie zabrał się zatem do go­
rączkowej roboty, aby jak najsplesznej skarb wydobyć. 
W tem naraz słyszał, że go ktoś wzywał po nazwisku. 
Prze ażony tem podniósł się i słuchał.

Patrzcie 1 patrzcie 1 — odzywały się znajome jsmu 
głoBy — temu to ci dzisiaj pilno, że nawet w niedzielę 
tak pilnie pracuje, choć zwykłe mówiono, że mu w 
ręku praca się nie pali. Wielką mu widać wyrządzono tem 
gadaniem krzywdę. Ale przy ozem ten cieśla też tam 
tak pilnie praor je ?

Oieśla przeraził się. Obawiał się bowiem, że 
przechoinie podejdą do niego i w ten sposób on cały 
a przynajmniej część skarbu na rzeoz innych utraci. 
Temu pragnął on za wszelką cenę zapobiedz, przy. 
garnął pospiesznie kocioł ziemią, ezemprędzej wdział 
płaszcz i bocanemi drogami pobiegł z całym pędem do 
domu.

Jakie jednakowoż było jego ponowne zdziwienie, 
gdy po ubieżeniu kilkuset kroków zauważył, iż zie. 
mię zalegają nieprzeniknione ciemności. Równocześnie 
posłyszał, jak zegar wybijał piarwBzą godzinę w acoy.

Teraz zrozumiał, że to omoniec musprawił taki 
figiel, ażeby nie dopuścić do wydobycia skarbu. Przy 
gnębiony tem i zyrytowaay nie ponowił już więcej prób 
wydobycia skarbu, który — o ile go ktoś inny nie wy 
krył i nie wydobył w międzyczasie, do dziś ipoozywa 
na dawnem miejscu nad jeziorkiem.

F. Sędzicki.

Ty miałaś przyjść.
Tyś miała przyj Ić, tyś miała przyjść 
w wiosenny czar uroczy, 
gdy świeży liść uwity w kiść 
krzew cudem Bzat otoczy.

Ty miałaś przyjść, gdy wonny kwiat 
ssie Biedy oz z ziemi łona, 
oo nam u stóp ozarowny płat 
nacięli... ukwiedona. — '

Ty miałaś przy ść, gdy śpiewny ptak 
nadziei bym zanuci — 
wiosenny wiew jak pBotny żak 
garść śnieżnych płatków rzuci. —

Ty miałaś przyjść, gdy słońca żar 
rozbudzi nowe życie, 
roznieci szał krwi wrzącej war, 
blask złudny h it!  na szczycie! —

Tyś miała przyjść J... Od rannych zórz 
czekałem cię w noc ciemną 1 —
Aż zgasł niebieski nocy Btróż —  
Czekałem cię... daremno —

..Na duszę mrok śmiertelny padł, 
piekielny ból ją nęka! —

\  Okryje kwist bór, łąkę, sad..,
lecz pod nim usycha------- m§ka ! ---------

Wolinir Lubicz.

Ukarane samochwalstwo.
N ie p rzy jem n e  n a s tęp s tw a  wyprawy  

w akeyjnej m d m orze.
— Morza! morze 1 morze !,.. wykrzykiwał z za­

pałem Brunon Burniak promienieją3 z radości. — Na- 
reszcie zobaczę to nasze, piękne polskie mor/,a.

Pan Bnrniak był rodowitem Pomorzaninem co 
prawda urodzonym nad Bamą południową granicą i 
mocno już mieszanym, jednak jak zapewne wielu je­
mu podobnych nigdy w źydu morza nie widział.

Zresztą nie było się co spieszyć. — Morza nie 
ucieka, może poczekać, nie jak interes, który ddś 
załatwić można korzystnis, a jutro w warunkach znacz­
nie g razych lub może wcale nie.

A o interey pan Brunon dbał — ^nadzwyczajne i 
dzięki temu tefc dorobł się jako kopiec znacznego 
ka^italiku, który stale i stale wzrastał

Ais interes właśnie wywabił go w świat daleki aż 
do Łodzi po zaknpy dc żydowskich fabrykantów Nie­
szczęście zaś chciało, że przejeżdżając przez jakąś 
stację dostał strasznego pragnienia i wstąpił na pew 
nej drobniejszej stacji do restauracji stacyjnej, a tym* 
czasem pociąg z roztargnienia ozy dla psoty, nie ba­
cząc wcale na nieobecność p. Burnlaka, „ zagwizdnął 
Bobie ł popędził dalej — wesoły jak kary nieoswojony 
rumak, gdy poczuje, że mu i  grzbietu zwalił się 
jeździec.

Nie zważał on woale na rozpacz i krzyki nie 
szczęśliwego pasażera, który obliczał sobie duszy, 
jakie to ponieść mat® straty, o ile interes mu uciek­
nie; a ii nie zawrócił, ani nie przystanął, jeno zaczął 
tem gwałtowniej dyszeć i pędzić tem szy bolej, jakby z 
obawy, ża p. Barniak jeszcze dogonić i do wnętzra 
wpakować się może.

Wola człowieka jest (graniczona I... Poznał to p: 
Burniak prry taj okazji ponownie, albowiem wbrew 
wcli do zamierzonego celu dojechać i pożądanego celu 
interesu załatwić nie mógł. Uchodzący pociąg bowiem 
powstrzymać się nie dał, a osobnego wagonu z p, 
Bruaonyra ze stacji w pościgu naczelnik stacji wysłać 
mimo nalegań nieszczęśliwego kupca nie obolał, zaś 
innego pociągu przez oajblifcste pćłinia nie było. Dro­
ga piesza również, & choćby i furmanką nie byłaby 
nic oalęgła. Zaś samochodu na miejscu nie było,

W duszy p. Burniaka wrzało jak w kotle, szarpał 
go taki gniew, źs byłby mógł najsilniejsze betonowe 
rnury forteozne mlażdzló jak piasek. Brała go chęć 
powyrywać szyny, aby tą drogą już pociąg przejechać 
nie mógł—za karę z&to, że na niego nie przeczekano.

Ostatecznie jednak każdy war ochłcdnia, gdy ogień 
pod kotłem wygaśnie, a i naibsrdziej rozszalałe morze 
się uspokoi.

Tak l p. Bnrniak, który zwykle urazy długo nie 
pamiętał, jakoże nie był pełnej krwi Pomorzaninem 
ostatecznie się uspokoił i zasiadł przy stole w pocze­
kalni. gdzie zamierzał przynajmniej cokolwiek się prze­
drzemać, Chłopiec gazetowy podsunął mu poi hob 
dzienniki i książki, ale p. Burniak miał urodzony 
wstręt do bibuły nie zapisanej wyciągami kantowymi, 
cennikami, rycinami modeli i próbek towarowych. 
Nienawidził polityki a co dorozmansów; to lubił jedy-
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nie flirt z królową z kart do gry. Więc obłe paka — 
zwł&szsze te jeszcze szarpał go wewnętrzny gniew 
jedynie szorstko ofuknął.

Pożałował tego, albowiem zapadłszy w sen prze* 
spał następny przejeżdżający pociąg, co tenże widocz 
nie zmiarkowawszy wymknął się, zanim nasz szanowny 
pasażer zdołał do niego wskoczyć.!

Mimo straszniejszej jeszcze bnrzy aniżeli poprzed­
nio, stłumionej jedyną sennością p. Sarniaka, nie po 
zostało ma nic innego, jak czekać na następny pociąg. 
Ale, ażeby nie zaspać ponownie, p. Brunon zdobył się 
na niezwykły o niego wydatek i ozyn, że kupił sobie 
jskieś czasopismo. I tam właśnie znalazł opiB o 
morzu i rozkoszach pobytu letników nad wybrzeżem.

Jako kupiec dbający o to aby nic nie wydać na 
marne, postanowi! wykorzystać i te kilka groszy za 
zeszyt i czas, który zmarnował na przeczytanie tegoż 
i postanowił w najbliższym sezonie letnim wyjechać na 
wywczasy letnie nad morze.

Ooprawda był dość przezornym kupcem, aby po­
legać na jednostronnej informacji i dlatego powróoiw 
szy do domu udał się do księgarni, aby sobie zekopić 
jakąś książkę traktującą o wybrzeżu i o morzu.

Niestety wszelkie jego w tjm  względzie staran'a 
były daremne albowiem księgarze pomorscy uważają, 
ie nie są na to, aby mieli na składzie dzieła traktujące o 
Pcmorzu, ktćra przecie na miejsca każdy sam zbadać 
powin en osobiście a nie dspiero z książek i dlatego 
z zasady książek pomorskich u siebie nie mają Zda 
niem księgarzy pomorskich giupstwem jest,* aby Po 
morzanln wydawał i pisał książki i takiego z tej manji 
jak najrychlej wyleczyć trzeba, tik  samo jak i tych, 
którzy takie książki wydawają, lub też kupić je 
pragną.

To też p Burniak we wszystkich księgarniach, do 
których się udał oprósz jednej jedynej, znajdującej się 
naprzeciw Kopernika w Toruniu znalazł prócz książek 
szkolnych, znalazł jedynie kilka romansideł półpor- 
nogrsficsnych przetłomaczonych z języków okoyeh i 
mnóstwo zsazytów awanturniozyoch wydawanych przez 
sprytnych Żydów z Wiednia, którzy widocznie dosko­
nale znają gust naszych księgarń. Było też jeszcze 
kilka książek pozostałych po Niemcach, których już 
antykwarjusza gdańscy kupić nie choieli.

(Dokończenie nastąpi.)

F. Sędzioki. — Dumki z kaszubskich pól 1911 r.

Z pieśni pomorskich.
N ie c h a j ż y ją  n a m  K a sz u b y !

Inne ludy chwalą swoje 
siemif, cnoty i zalety. —
Ja  o chwalbę tam nie stoję 
braków u nas dość niestety.

Pomorzanie ladzie skromni.,, 
chwalbą złego się nie zmoże!
Jako ludzie.., my ułomni — — 
i przybladło nasze zorze.

I choć kiedyś znów zapł.nie, 
jak nam mocno wierzyć trzeba, 
trud nam krwawy na zagonie, 
by kęs zdobyć czarny ohleba!
Leoz nie żal by było trudu — 
zgrzyt znużenia plon zagłoszy 1 —
Gorsza jest niedola ludu 
i znękanie polskiej duasy. —

Jednak nie pozwoilm przede
nas obrzucić lichą wzgardą, 
bo wiadfmo wszak już w świecie, 
jak swej sprawy bronim hardo. — —
Ha, bo dzieje nasze sławne, 
w czai przedlodowoy sięgną, 
kiedy w ery starodawne 
stąd kultury drogi b iegną.----- - * )

Kiedy kruBzec nasz elektron **) 
ponad wszystkie inne słynie, 
i nfm swój ozdabia Grek tron —
Mid, Rzymianin, Pers — świątynie.
Gdzież jak w naszym wpada kraju 
rzeka Wisła w polskie morze ? 
łącząc Polskę od Dunaju, 
niosąc nasze łz y .-------O, Boże 1

Gdzie krynicznyoh wód, wzgórz tyle, 
uwieńczonych strojnym borem ?
*— Morza pieśń swą h u czy -------w sile. —
Polsce na świat jest otworem ?

Gdzieś się piosnka tak rozdżwięozy ?
Gdzież tak liczne znane baśnie ?
Gdzfe fantazji szukać tęczy, 
takiej jak w taj ziemi właśnie ?

Miejsc pątniczyoh w śniade wiele i 
Słynie w Polsce Częstochowa:
U nas kościół przy kościele 
i kalwarja jest.. Wejrowa!

A dziewczyny jakie h o ż e !-------
Nic Mazurki, Krakowianki! —
Jak to jedno polskie morze,
Jedne nasze Pomorzanki!

Prawda, dawne nasze stroje 
zaginęły w dziejach toni*
Lecz gdzie walka, tam wyboje!..
Lud najdzielniej nasz się broni.
Tak jak piana morskie wały 
darmo zgubą kuszą brzegi, 
tak w oporze gbur swym stały 
wrogom psuje złe zabiegi.

Ztąd on u nas na przednioyl 
lecz i inne godne stany, 
a wszak kupcy, rzemieślnicy 
znani są przez Feniojany.

O, tak! sławne polskie ziemie 
tam, przy Dniestrze, Niemnie, Odrze 
dział swój spełnia każde plemię, 
obdarzone wszystklem szczodrze.

Leo* w najpierwBzym wszakże rzędzie 
stawiać będę, strzeć od zguby 
— to najświętsze me orędzie —- 
me Pomorze czy Kaszuby I

*) Kujot Dzieje Prus Królewskich, **) bursztyn,
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